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O Ś W I E C E N I E  I NAUKI W POLSZCZĘ.

( D a l s z y  c i ą g :  )

Pierwszy wiek sprowadzania W yższych N a­
uk do Polski i urządzenia ich na sposób 

Francuzki.
od r. i55o. do i45o- i dale)

W p r o w a d z a l i , z  U n i w e r s y t e t e m  N a u k  w y ż s z y c h .  P o m o c y  do  t e g o  
w  ks i ąż n i c ach .

PrawodawstAVO W iślick ie , a v  niepo- 
rządnym  i dorywczym  swojim składzie , je­
dynie lylko potrzebom  łiarodu odpowiada­
jące , i nie mające na widoku całkowitego 
wszelakich praw  zbioru, i w ta k ic h , ty lko 
cząstkowych widokach od znawców p raw a 

\  Rzymskiego u k ład an e , mając wiele z a le t , 
jakich inne Europejskie podówczas praw o­
daw stw a nie znały , o k tórychby inne ludy 
ze w strętem  słuchały, prawodawstwo P o l­
skie w W iślicy , zostanie jeszcze dowodem 
ze naród Polski był w znacznym stopniu uspo- 
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sob iony  do  p rz y ję c ia  dalszego w y k sz ta ł­
cen ia , o św iecen ia  i n a u k i, co w szystko  szczę­
ś liw ie  s ta ra n ia  K a z im ie rz a  W ie lk ieg o  za­
szczep iły . D źw ignąw szy  b o w iem  dzielną  sw ą 
p ra w ic ą  od u p a d k u  k ró le s tw o  Ł o k ie te k ,  
zo staw ił dalsze u ra to w a n ie  zew sząd  zag rożo ­
nego , n ie o rę ż n e m u  synow i. T e n  szukał w y ­
p o c z y n k u  od krwaAvych z n o jó w , p rz e zc o b y  
k r a j  w y n ęd zn io n y  , do sij jak ich  p rz y s z e d ł ; 
w z m ac n ia ł go o ch ro n ą  lu d z i ,  z ap e w n ie n ie m  
ic h  b e zp ie c ze ń s tw a , p o rząd k iem  w e w n ę trz ­
n y m ,  u rz ą d z e n ie m  ścisłej sp raw ied liw o śc i, 
m u ra m i n a re sz c ie , często i do ozdoby  slużące- 
m i , a  w śró d  ta k ic h  zachodów  , zd aw a ł się 
dośw iadczać  sw ego lu d u  i gdy  w sp ó ln ie  p r a ­
w a  s ta n o w i, gdy  zam yśla  n ie p rz y z w o ite  są­
dow nicze  m ia s t z cudzoziem czą sp ra w ied li­
w ośc ią  zw iązk i p rzec iąć , Zaraz sądzi za n ie ­
o d zo w n ą , ab y  b y ła  w  k ra ju  Szkoła w yższa do 
jak ich  P o la c y  aż za  A lpy  się u b ie g a li: a lb o ­
w ie m  i to  jeszcze za  n ie p rz y z w o itą  p o c zy tu ­
je  , ż eb y  d u c h o w n i, s to p n i i d o k to ra tó w , 
w  d a lek ich  u n iw e rs y te ta c h  s z u k a l i , gdy 
D o m in ik an ie  jak o b y  p ra w o  u  s ieb ie  m ie l i ,

■ aby te  stopnie a v  u n iw ersy tecie  P aryzk im  
pozyskiw ać. —  T egoż Avięc r o k u ,  co a\' W i­
ślicy  praAva stanoAvil, tegoż uchwala, b y t l ln i— 
w e r s y te tu , k tóry  ty m  sposobem  ( r .  1547.) 
uprzedzał w szystk ie  u n iw ersy tety  N iem iec­
k ie  (w  W ied n iu  r. i5 6 5 . a v  P ra d z e  1 5 6o. 
czy  i5 8 6 .) . P o  AvproAvadzal z razu K azim ierz  
profesorów  d o  dom ów  AATspanjale p o  aa j  sta-
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w lanych, wwiosce Bawół K r akowu przyległe.) 
a  w n e t, w  m iasteczko, pod im ieniem  K azi­
m ierza zam ieniającej się, i tak  ustanowiwszy 
i urządziwszy na  sposób uniw ersytetów  
F rancuzkich swój K rakow ski un iw ersy tet, 
tak ież same mu, jak tam tych  wolności p rzy­
znał. nie długo zaś, ( r. i 564.) ponawiając ak t 
zaręczenia, wyjednał u  papieża Urbana V. 
porów nani* Krakowskiego un iw ersy tetu  ze 
w szystkiem i E uropejsk iem i, ale na zapro­
w adzenie teologji jeszcze zezwolenia nie 
uzyskał. D ług. IX . p. * 129. Radym ińs. in  
Centuria p . *. sq. MS. ap. Soitykowicz o Sta­
nie Akad. Krak. p . .96'.- j o o . c f  p . 7 .-9 . Po­
woli z ra z u  rozw ijał się un iw ersy tet K ra ­
kowski , gdy staran ia  Jarosław a arcybisku­
pa, (r* 1557.) odnawiały jeszcze starodaw ne 
ustaw y, aby po szkołach nauczyciele konie­
cznie, w języku narow ym  biegłem i byli. Cons. 
Synodi Dcci. MS. ap. Jan. Janoc. II . p . 273 . 
a bez pochyby, w chodząc w widoki króla, 
polepszały szkoły krajowe. P rzy  nich więc 
dobierani ludzie zdo ln i, przy  nich i ksią­
żnice, choć tru d n e  do zapełn ien ia , i n ie­
zm iernych zawsze nakładów  w ym agające, 
ale długowiecznym  sta runk iem , znacznie 
księgami ubogacone, zaczepi św iadka bliz- 
kiego w  przypiśniku K adłubka stawić mo­
żna. Z apew ne on nie jeździł przeglądać rę - 
kopism a po k raju  rozrzucone dla sklecenia 
swej niezgrabnej p ra c y , tylko wr jednym  
miejscu, mając liczny zbiór ksiąg, dory wcze

8 * '
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przyw odzen ia  z nicli poczynił. P ew no je­
szcze, n ie  w szystkie w jed n em  m iejscu będą­
ce p rze w ró c ił, a p rz e c ie , p rzy toczonych , 
przeszło pięciudziesięciu  p isarzy , nie m ały  
zasób rękopism ów  okazują, z k tó ry ch , w iele 
n iepospolitej wielkości. Z  p isarzy  s taroży­
tnych , p rzyw odzi dzieła A risto teiesa I. 7. II. 
6. etc. C icerona I. 7 . etc. H oracjusza II. 2 5. 
cf. Donationem Uenrici Bcirbati ad a. J 2 o 4 .  

script am p e r  Laurent. Canon. Vralisl. ap. 
Som. Scr-Sil. T .  I. p .  S 3 j .  cum Ilorat. Od. I  
v. j o .  Isido ra  I. j .  etc. M akroba I. 26. IV. 
5 . O w idjusza II. 2 0 . III. j j .  Senekę II. 23. 
w alevjusza M a x im a // .  2 8 . etc. i ty rn  podo­
bnych; G rzegorza z N azjanżu Z  1 8 . etc. Augu- 
s tin a  IV. 7. etc. H jerony ina  IV. 5 . etc i inny ch 
z różnych  n a ro d ó w , W łochów , F rancuzów  
i N iem ców , z Polaków  ty lko  h istoryków . 
A lubo n ie  w sp o m n ia ł, Avypisuje jednak  p i­
sarzy  w  Anglji piszących. A  princip. edit. 
Dobr. p .  7. cf. Nennium  inter Ser. Brit. Ber­
tram .  Z b io ry  tak  liczne, są pew n y m  dowo­
dem  że książnice narodow e, zw olna w z ra ­
stały , i m im o zniszczeń kra iow ych , w  zna­
czeniu  się u trzym yw ały . Z aczem  m ożna 
posądzać ziem ię P o lską , źe na  n ie j ,  n ie je­
dno s ta ro ży tn e  G reck ie  lub  R zym skie dzie­
ło swoj grób  znalazło. P a rg am in y  m iano­
w icie , dopuszczały ich w yg ład zać , skoro 
in n a  z nich korzyść się o tw iera ła . K ra jow e 
zaś p ism a gęsto p rzep isyw ano , m ianow icie 
dziejopisow , bo ci w szkołach czy tan i byli,



d la teg o  rękop ism a zaw ikłanego K a d łu b k a , 
zw ykle głossami są obciążone.

( Dalszy c ią g  w następującym numerze}

D O

JPana Redaktora Tygodnika W ileńskiegoh 
z rym am i danem i, czyli przez skrócenie 
z R ym  - danami.

W ielm o żn y  Mci Dobr:

J e s te m  k o b ie ta , i p ragnę  się b aw ić ; n ie  
b ie rz  m i W W P a n  tego za złe. W  te y  s tro ­
n ie, gdzie m ieszkam , chociaż nie daleko W il­
n a  , często jednakże nu d o ta  ro zc iąg ^  już 
swoje p a n o w a n ie ; i gdy znaczna część dn ia  
schodzi jakko lw iek  na  za tru d n ien iach  do­
m ow ych, zostają w ieczory  zim ow e n iep rze - 
ży te , na  k tó re  n ie m a sposobu. N iem ożna  te ż  
ustaw icznie pow racać do K rasickiego, K a r ­
pińskiego i n ie w ielu  innych, naysłodszych 
w praw dzie  p isa rz ó w , ale już ty lek ro ć  po­
w tórzonych . C zytam  n a  p rzem ian y  D zien­
n ik  W ileńsk i i T ygodn ik  W W P a n a . Są­
siadki m oje, k tó re  m nie raczą  n iek ied y  n a­
w iedzać , dzielą zem ną też przyjem ność. 
O sobliw ie to  o sta tn ie  pism o peryodyczne 
zaym uje nasze uw agę.; m oże też  i dla tego , 
że jest krótsze. Kecz oprócz te y  za le ty , 
om inąw szy n aw e t w iersze pe łne  do w cip u .
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kogoż n ic  zachw yca ow a to  p roza  ja s n a , 
g ła d k a , in te re ssu ją ca , k tó re y  w s p ó ł-p ra ­
cow nicy (nie w iem  czy dobrze fo u m is s e u r s ) 
W W P a n a  wszędzie p raw ie  dają p rzyk łady . 
T a k  jeden  rozp raw ia jąc  o języku Sam arkan-  
d z k im , czy te z ,  Bóg w ie ja k , inaczey  zw a­
n y m , do w o d zi, źe te m y ś li m ożnaby z  róż­
nych  widoków włóczyć po wschodzie , z p r z y ­
datkiem  uw agi p rzy ja c ie la , która pew no dla  
wschodognicźdcow do g u s tu  p rzyp a d n ie . O ! 
bardzo  w ierzę , źe p rzy p ad n ie , k iedy  m y n a ­
w e t k o b ie ty  n iem o żem y  się jey odczytać. 
T ru d n o  ty lko  zgadnąć w  całem  tern  m ieyscu 
czy A uto r ż a rtu je  czy dopraw dy  m ow i. Ale 
źe d o w c ip n ie , to  słow a n ie  m a , i sam  
W W P a n  to  przyznasz. T a k ie  rzeczy  n ie - 
poym jiją  s ię , p ra w d a , od ra z u ;  zadają te ż  
nam  niem ało  p racy ; lecz zastępu ją  ty m  cza­
sem- m ieysce zagadek żądanych w jego p rzy - 
jem nem  piśm ie. M ieysce zagadek ? rzeczesz 
W W P a n . A ta k  je s t ,  bo  gdy się zjedzie- 
m y  razem  , jed n a  z nas czy ta  głośno m yśl 
w ziętą  z tygodn ika i zap y tu je  d rug ich  z ko­
le i co to znaczy?  n ieodgadująca p łaci f a n t ,  
jak  zw yczaynie, i zb ie ram y  ich ry c h ło , ile  
chcem y. M ężczyźni do g ry  p rzy jęc i są n a ­
sz ein i S ędziam i, rozw iązują spory , ale i oni 
n ie  raz  nap ró źn o  głowę łam ią  i fan ty  daw ać 
m uszą. W y o b ra ź  ted y  W W P a n , ile m u  
jesteśm y obow iązane za p rzyjem ność k tó rą  
b ie rzem y  z jego dzieła. Często teź  n ie p o tra ­
fim y w yw dzięczyć się P o e c ie , n a  k ar. 4 2 .
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T ygodn:, który wspominając o wzorze swo­
im  JPanu D m itryjew ie , nie omieszka nas 
uw iadom ić, że nie m ożna m u  przepuście  
H y m n u  do Boga , w  którym  on mocą słowiań­
skich szczęśliwie dobranych w yrazów , zda­
je  się bydz w ty m  rodzaju  p ieśn i nie naśla­
dowczym . T en  zaś h y m n  pełen wieszczego 
ognia [ może ducha) i w yrażeń szczytnych  
(p ew n ie  z pod szczytu cżyli p od d asza ,* )  
gdzie historycy naturalni odkryli przyby­
w anie Poetow . Jundz, zool. kar. 57. )poka­
zu je  zaraz Jen iju sz  lirycznego P oety oddzie­
la jący się dzielnością poryw ającego an tu-  
zy a zm u  i t  d.—  Ale nie samo tylko w ynu­
rzenie wdzięczności skłoniło m nie do tey  kor- 
respondencyi. Jest jeszcze inny jey zamiar, 
a to ten , aby za pośrednictwem  Tygodni­
ka otworzyć zabawom naszym , jeżeli mo­
żna, przestronnieysze pole. I tak np. m iędzy 
róźnem i sposobami w ynaydowanem i przez 
nas na skrócenie nudnych w ieczorów , jest 
jeden gatunek p o e z y i, praw d a, że  troeha  
m echan iczney, która się pisze w ięcey  na-

* )  Od sy ła c z  tak dobry  jak drugie —  G d y  d’ A-  
ł embert  był  w  Petersb ur gu  , przy.dani do je go  
us łu g  między  innemi i R o a = y a n i e  r o d o w ic i  p o ­
wtarzal i  mu c z ę s to  W a sze  W yso ko  - R od  je  : wra­
z i ło  mu się t o  w pamięć i c i ekawy by ł  zn acz e ­
nia t y c h  w y r a z ó w .  Świadomi w y t łón iaczy l i  mu,  
że  to  jest wł aśc iw ie  u r o d z o n y  w y so k o .  A moi  
P a n ow ie !  rzekł  d ’ Alembert  na ówczas ,  z k ą d ż e b y  
c i  ludz ie  mogl i  w i e d z i e ć ,  ż e m  się  ja u rodz i ł  aa 
poddaszu.
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k ład em  czasu , jak  dow cipu ; ale jest bardzo  
zab aw n a ; w prow adzona tu  jest w m odę 
p rzez  K siędza K anon ika  F. naszego p ro b o ­
szcza. F ran cu z i ją nazw ali B outs-r im es.  P o­
w iada  Ksiądz K an o n ik , k tó ry  jest rodem  
z K ra k o w a , ż e l i te ra c i  tam eczn i długo m y­
śląc nad  nazw aniem  po polsku  tego rodza­
ju  p o e z y i, zgodzili się n a re śc ie , aby  go na­
zyw ać R y m -  dany,  n a  podobieństw o s ta ro ­
polskiego w y razu  B o g d a n ■ n a zw a n ie , jak  
W W P a n  w idzisz , a v  niczem  n ieustępu jące 
ty lu  innym  w yrazom  n ow ym , szczęśliwie 
ta m  u k u ty m —  Ale m nieysza o nazwisko. 
B ra t m óy k tó ry  n iedaw no szkoły zakoń­
czył , mÓAvi za rzecz nieza\A?odną a słyszał 
to  od Professora z rÓArną peAvnoscią doAAro_ 
dzącego , że i W irg iliusz  niegdyś m iał coś 
podobnego zrobić. W" tern  ty lko  m a zacho­
dzić różnica, że W irg iliu sz  p isał na  d rzw iach  
słow a poczatkoAve sw ych Avierszy i żądał ich  
dopełn ien ia , tu  p rzec iw n ie  dają się ich koń­
ce i to  jeszcze rymoAyane, p rzez  co już ca­
ła  trudność  praAvie ulatAviona. Bo te  p rze- 
kh  ;te  ry m y  n iezm iern ie  zrażają  poetyck ie  
ta le n ta , m ojem  zdaniem . P rzy taczam  świa- 
dectAAa K siędza K anon ika i mojego b ra ta  
n a  t o , abym  ile możności, pism o m oje zro ­
b iła  uczonem  i godnem  um ieszczenia obok 
rzeczy  Avaznych i p rzy jem n y ch , k tó re  T y ­
godnik W W P a n a  tu  a v  naszych s tro n a c h , 
a  rozum iem  i Avszędzie, czynią dziw nie po­
c z y tn y m .—  Lecz w racając się d o rz e c z y ,



0 k tó rą  nam  id z ie , przewidujesz zapewne 
W W P an , że wprowadzając do swego ty g o ­
dnika R ym  - dany , mające tak  oczewistą wyż­
szość nad gre w censurowanego , Parole de 
M ufti „ ślepą babkę i t . d .  uczynisz w ielką 
przysługę dla dobrego smaku, dasz nową 
podnietę talen tom , otworzysz im  obszerne 
pole , a nade wszy stlc o zjednasz sobie nie­
śm iertelną s ła w ę ,'ź e , za W W P a n a  pomo­
cą, osoby naw et oddalone i pieznaiom e, sty- 
kaiąc słowa ze słow am i, tak  jak w innych 
zdarzeniach palce z palcam i, nosy z nosami, 
weydą cale nowym sposobem 10 związek {en 
rapport), co jak z kądinąd wiadomo , wszy­
stkie choroby uzdrawia. *) Na ówczas też  
pisarze i czytelnicy Tygodnika będą się' 
mogli bez przeszkody nurzać we śnie, zupeł­
nie m agnetycznem u podobnym , we śn ie , 
mówię rym o tw órczym , którego sita także 
niezm iernie dawno znajom a, u E g ipcjan ,
1 p ie rw e y , te raz  tak  się obticie rozlała 
w  jego pismach. O ileż stąd można racho­
wać na dal korzyści!—  W inszu j ę c i , Oy- 
czyzno moja , bądz szczęsliiua! Ti tych wszy­
stkich względów R ym  - dany  ułożone przez 
Księdza Proboszcza, gdy na to sam zezwo­
lił , posyłam W W P a n u , prosząc ahyś je 
umieścił w jednym  z następuiących num e­
rów  swojego T ygodnika, w raz z obecnem

*  )  O b a c z  pamiętnik Warszawsk i  N u m e r  13 rok i g i ó .
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pism em  moiem, clioćby tez służył i dla sa- 
m ey tylko wiadomości o tym  gatunku poezyi. 
Zostaję z przyzw oitem  poważaniem  i t. d.

B o g u m ił a  S m ie s z u n s k a .

R ym  -  dany Księdza Kanonika F.
Róża Cepy Ł apka
W y lo ty  Ubogi Sława
Cnoty S tepy P rzep raw a
O broża Rogi Czapka.
PS. W iersze mające się do rym ów  da­

nych dorabiać naysztucznieysze są, kiedy za­
w ierają  jednę m y śl, o b raz , lub uczucie ; 
słowem, kiedy są dowcipnie związane w je­
dnę całość, a  nie rozbiegają się, jak m ówi 
p rzysłow ie , jeden do sa sa , drug i do łasa.

N A Ś L A D O W A N I E  Ody I II  Z  K SIĘG I  I. H O R A C Z U S Z A

I ^ j g i n i ,  k tóró w  cyprze  p a n u i e , 
N i e c h  dziś dla  ciebie N ep tu n e m  w ła d a :  

I  pod różnem u  P o e c ie  r a d a ,

N ie c h  twoim Styrem sam a k ie ru ie .

N ie c h  ciebie miły o k rę c ie ,

O g n ie  górnego  p rzes tw orza  

O św iecą  w  zgubnym  z a k rę c ie ,  (

W ś r ó d  walów ciemnego morza ,

W  tnienznie albo odm ęcie ,

P ó k i  biała  w s tan ie  zorza.

P a n ,  co w ia trów  ber ło  d ź w ig a .

N ie c h  tyiko puści japyga.
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T a k  więc móy luby W irg i l i  

S tan iesz  u Attyckich g ran ic ;

W s p a r ty  bóz tw em  w każdey  chwili  

N ie  zważay w podróży na  nic.

A zwiedziwszy cne Ateny,

N a  przyiaciół wracay ło n o .

Spi eway nam  twoić K am eny ,

Póy s łodyczą up rag n io n y

T e n  t rzykroć  sta lne że lazem 

Albo miał  se rc ś  ze skały,

Kto  wśród tylu n ieszczęść  r a z e m ,

W  z łom nćy  łodzi tak  zuchwały  

Sroże iącć  przebył w aty ,
I  śmiał  walczyć  z ś lepym głazem.- 

K to  sprzeczny B o g o m ,  n a t u r z e .

Szed ł  na haki , s z tu rm y ,  burze .

P różno  dalekie świa ty i ziemie 

Przec ię ły  morza burzliwe fale ;

K iedy sw ą  łodzią  zbrodniczć plemić 

N ie tk n ię te  wody gwałci  zuchwale .

N ic  go n ie w s t rz y m a .  nic nie  zag rodz i .

Z a  nic m u r y g le ,  tamy, zapory;
Bo w  p r z e d s i ę w z i ę c i a c h  ś m ier te ln ik  skory ,  

N a y d a le y  s i ę g a ,  gdzie się niegodzi .

Dzieci  J a p e t a , ów ród zuchwały ,

S k ra d łszy  zdradliwie ogień u F e b a ,

Jak  g rad  choroby  n a  z iem ię  zlały;

D edal  chciał  wznieść się p o d  samć N ieba  

Choć mu wyroki sk rzydeł  nie  dały;

H e rk u l  s tygowych wód p rzeby ł  wały;

I  częgoż więcey ludziom p o t rz e b a ?



N i c  im  t r u d n e g o  ; a p r z e z  g łu p s tw o  swvfe  

D ą ż ą  tv N ie b ie s k ić  podw oie .

T o  ich z u c h w a l s tw o  i te  n ie c n o ty ,

N i e  d. tią  s p o c z ą ć  [ cw isza  d ło n i ,

K tó ra  u ż y w a  s w e y  b r o n i ,

Wrzuca na z iem ię  ś m i e r t e l n e  g r o t y  

K o z g r a m i a ,  k a r z e ,  g n j j w o y m  o g n ie m  b ł y j k a .  

P i o r u n y  c iska .

L . SohaleWiki

O T E A T R Z E  W ILEŃ SK IM .

O św iad czen ie  w ydaw cy T y g o d n ik a  w  p ie r­
w szym  jego N um erze ogłoszone, iź w ięcey 
nad  pół a rkusza  p rozy  n ie p rz y im ie , było 
p rz y c z y n ą , źe m yśli o T e a trz e  W ileń sk im  
um ieszczone w  5 tym  N um erze T ygodn ika 
n ie  obięły tego w szystkiego com sobie za­
m ierzy ł. P rzedsięw ziąłem  w ięc dopełnić 
je n in ieyszem i u w ag am i, a n ap rzó d  za- 
czynaiąc od P. K ażyńsjciego ; te n  oprócz 
w ad w spólnych innym  A ktorom  , w  Otym 
N um erze T ygodn ika w y tk n ię ty ch , m a nad­
to  jednę n ay w ięk szą ; iż n ie um ie u trz y ­
m ać pow agi ro i w ie lk ich , do k tó ry c h  się 
b ie rz e ;  g ra  z początku  nie złe, po tem  sto­
pn iam i zdaie się zapom inać kogo udaie  —  
W  n iek tó ry c h  jednak  sztukach  w ro lach  
czu łych  nic m u zarzucić n ie  m o ż n a , ró l 
kom icznych n iech  nie b ie rz e , gdyż je  o-
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p ró cz  k ilk u  , n ie  d o b rzę  oddaie. —- W  D e- 
k lam acy i n ie ch  się w y strzeg a  zw ykłego  so­
bie  p rz y c isk u  n a  p o c zą tk u  każd eg o  w y ra ­
zu. b y c z y łb y m  m u  ta k ie  w  o rg an ie  m ó­
w ie n ia , znaleść  n a  to  sp o só b , a b y  w y ra ­
źni ey  m ów ił. —  1J- R ogow sk i n ay sp o so b - 
n iey szy  je s t do ró l Avszelkiego g a tu n k u ; 
g rę  jego odznacza  szczegó ln iey  n a tu ra ln o ść . 
W K o m e d y i coko lw iek  p rzesad za . —  P . 
M alinow sk i s ta ie  obok  P. R o g o w sk ieg o , 
p iln ie y  się on u czy  ro li  od d ru g ich . P. F i­
sze r wT ro la c h  w ie lk ich  z b y tec z n ie  się fo r- 
s u ie , m ęczy  i  sieb ie  i Avidzow, b ra k  m u  
te ż  n ie k ie d y  p o ru szen ia  i c z u c ia .— • P. Ski­
b iń sk i av g rze  wlasciAvey saw h iu  talentOAvi, 
b a rd zo  szczęśliAvie A vystepuie, av ro la c h  zaś 
serio  z am ia s t zd z ia łan ia  zam ierzo n eg o  sku­
tk u  , śm iech  o b u d z ą , co dow odzi ty lk o  je­
go praAvdziAvy ta le n t  do K o m ik i.— P. K u ­
czyńsk i d o b rze  oddaie  c h a r a k te ry  zb ro d n ia -  
rzó w  p r o s ty c h , lecz aa w y d an iu  c h y try c h  
dAvorakÓAV b ra k u ie  m u  teg o  ta k tu  , k tó ry  
pospo lic ie  m aią  lu dz ie  tego  r o d z a iu , o- 
b y cza ie  te ż  s ta ry c h  Ju n ak ó w  tra fn ie  m u  się 
u d a ie  AvystaA\iać. •— P. K am iń sk i n ie  Avy- 
ra ź n ie  A\ymaA>iu o s ta tn ie  s 1óav  sy lab y , a  w  ro ­
lach  sw ych  pospo lic ie  K o m ic z n y c h , n iech  
się Avystrzegą z b y t u d e rz a ią c e y  w  oczy  p rz e ­
sady. —  P. Ż y liń sk i ile  p rz y je m n y m  gło­
s e m ,  w  śpiew ie ucho  znt£Avala y ty le  od­
w ra c a  od sieb ie oko pub licznośc i szczegól­
n ą  n iezgrabnością. — • WymaAA ian ia  tez  czy-
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stego (bo o deklam acyią nie p y ta ć ) wcale 
n ie m a , często się jak a , pow tarza w yra­
z y ,  jednym  słowem bełkoce , że tak  powiem; 
dla popraw ienia figury radziłbym  m u aby 
się uczył tańców  i fechtów: dla wyłam ania
języka, aby głośno i często deklam ow ał .
W  D ram acie , gdy m a co mówić spu­
szcza głowę na dó ł, i tak  m ów i: iź zdaie 
się jakby guziki swey sukni liczy ł.—  P. 
Szymkaiło do wszelkich ról używany, w ża- 
dney dobrze nie w y stęp u ie , jeszcze jest 
m łody, przeto  mógłby się cokolwiek w y­
kształcić , śpiewać zaś niech się szczegól- 
m ey uczy, bo i tak tu  niepilnuie a głos m a 
wym uszony i fałszyw y.—  P. Dyonizy K a- 
żyński role gapiów, gdy przesady nie ćzy- 
ni wyśmienicie g ry w a , on z P. Żylińskim , 
nayrnuzykalniey z całey kom panii śpiewa. 
Minąć tu  nie mogę młodego Joteyki, chłop­
ca załedwo szesnastoletniego, k tó ry  do m a­
łych ról bywa używany. Gdyby szczegól- 
nieysza jego zdatność, była w śpierana nauką, 
zachętem  i w zoram i, prędkoby się mógł 
wykształcić i na dobrego czasem wyiść Ar- 
tystę.

C O  D O  A K T O R E K .

JPani Kuczyńska w  rolach do ta len tu  swe­
go stosownych, i właściwych sobie charak te­
rach  , okazuie nie pospolity ta le n t , lecz 
p rzy tem  życzyłbym jey aby nie przyim o- 
\vala do wykonyw ania g ry  poważney jako np.



K ró lo w e y , m a tk i  w  H a m le c ie , i t .  p . gdyż 
ta k im  ro lo m  n ie w y d o ła .—  J P a n i H re h o ro - 
w iczo w a  chociaż już zd aie  się schodzić ze  
s c e n y , p o k azu ie  ja k  d o b rą  b y ła  n iegdyś 
A k to rk ą .—  N ie d o sta te k  A rty s tó w , p rz y m u ­
sza ją do b ra n ia  ró l  n ie sto so w n y ch  , co je ­
d n a k  ona po  w iększey  c zę śc i, g rę  sw o- 
ią  ile  ty lk o  m o ż n a , i żyw ością  n ag ro d z ić  
u m ie . —  Jed n ą  z w ażn y ch  p rz y c z y n  , z łe y  
g ry  A k to rów  , je s t ro z d a w a n ie  r ó l , z w ie ­
k ie m  A rty s tó w  n iezgodnych . Jak o  n p . 
sześćd z iesięc io le tn i cz ło w iek  g ra  p ięk n eg o  
A donisa , m łodzik  zg rzy b ia łeg o  s ta rca . B u­
d y n ek  T e a tr a ln y ,  jest n ie z m ie rn ie  n ęd zn y , 
ze  w szech  s tro n  w ie ie ; łoy  sp ad a  z św iec 
k tó ry c h  je s t b a rd zo  m ało ; jeśli się to  dz ieje  a b y  
P u b liczn o ść  n ie  w id z ia ła  b ru d n y c h  u b io ró w , 
zb y tn ieg o  m a lo w an ia  się A k to ró w  obo iey  
p ł c i , n iezg rab n eg o  zap u szczan ia  K o r ty n  , 
i t .  d. to  je s t w  ty m  słuszność. N a p a r te r z e  
s to i k ilk a  ła w e k ,  a le  te  ta k  p o w a la n e , iż  
m oże być  p ra w d ą , źe P . D z ięc ie lin k a  k o n tu -  
sza p o s tra d a ł. W  Afiszach zach w alan ia  s z tu k  
w ca le  n ie p o trz e b n e , a do teg o  ta k  n ie z g ra ­
b n e  że czy tać  n ie  m o ż n a , zw łaszcza gdy t e  
p rzed m o w y , w cale  p u b licznośc i n ieo b o w ią- 
z u ią ,  lecz g ra  ty lk o  A k to ró w  m oże to  sp ra ­
w ić .—  M ożnaby to  je d n ak  p rz e b ac zy ć , że­
b y  d o trzy m y w an o  o b iecy w an y ch  w  A fiszach 
rzeczy . O b iecu ią  ta m  now e ta ń c e ,  W o d e ­
w ile  , d w o ry  K siążą t, m u rz y n ó w , C h iń czy ­
ków  i b  d , , a le  tego  w szystk iego  n ie  w idać
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na scenie: ( clfyba źe się to  za kulisam i znay- 
d u ie ). Jeśli się n aw et pokażą te  rzeczy , o- 
sobiiw ie W o d e w ile , to n iezgrabnie p rz y ­
p ię te ,  jak  np. w  iszy  dzień św iąt Bożego 
N aro d zen ia , K a n ta ta  k tó ra  się zw ykle sły­
szeć daie, w  dni uroczystości M onarszych, i 
stosow nie do n ich  jest z ro b io n a ,—  O P u b li­
czności n ie m a co m ów ić, jest ona wszędzie 
m n iey  w ięoćy do siebie podobną. —  K to  zaś 
chce m ieć dokładne o n iey  w y o b ra ż e n ie , 
n iech  p rz ec zy ta  w P am ię tn ik u  W arsza w ­
sk im , n a  ro k  1 8 i5 . w  n u m erze  8 . uw agi 
n ad  w idzam i i A ktoram i T e a tru  W arszaw ­
skiego , p rzez  S. O kraszew sk iego , a może 
je do tu teyszych  przystosow ać widzów, w y- 
iąw szy zdanie o lo ż a c h ; bo te  u  nas n a  le ­
pszą zasługują opiniją. P a r te r  nasz tak że  
n ie  nad to  w ielu  m a tak ich  Św iszczypałów , 
jak ich  rozm ow ę JP . O kraszew ski w  piśm ie 
swoim um ieścił.

Y r S Y L O N I K .

S Z A R A D A .

( y ' y  p i e r w s z a , czy dwie d r u g ie ,  czy w szystk ie  t r zy  ra z e m ,  

O k rą g ło ść  oznacza ją  , i jćy s ą  wyrazem.

—     ----------------

Dozwala  się d rukow ać  zywarunkiem  przedstaw ienia  do Ko. 

mitetu  sześciu exem piarzow dla mieysc przeznaczonych. Dnia 6 

miesiąca S tycznia  ro k u  ig ić .

G. E , Groddeck P ro f. O rd. Czl. J t f n z ,  Kom.


